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Modlitwa kościelna.
Boże, który wszechmocność Twoję naj

bardziej przebaczaniem i zmiłowaniem oka
zujesz, przymnóż nam, Panie, miłosierdzia 
Twojego, ażebyś nas biegnących ku obietni
com Twoim, dóbr niebieskich uczestnikami 
uczynił. Przez Pana naszego i t. d.

N a N ie d z ie lę  X ,  po Ś w ią tk a c h .
Lekcyja z listu 1. ś. Pawła, do Koryntyjan, w roz

dziale 12.

B racia: W iecie iż gdyście pogany b y 
li, do niemych bałw anów  jako  was p ro 
wadzono szliście. P rzetoż oznajm uję wam, 
iż żaden w Duchu Bożym m ów iąc, nie 
mówi przekleństw a Jezusow i. A  żaden 
nie może rzec , P an  Jezus, jedno w D u
chu świętym . Różności darów  są , lecz 
tenże Duch. I  są różności p osług , ale 
tenże Pan. I  są różności spraw , ale 
tenże B óg, k tóry  sprawuje w szystko we 
wszystkich. A każdem u bywa dane oka
zanie D ucha ku pożytkowi. Jednem u 
przez Ducha byw a dana mowa m ądrości, 
a  drugiem u mowa um iejętności, w edług 
tegoż Ducha, inszem u w iara , w tym że 
D uchu, drugiem u łaska uzdraw iania, w 
tymże D uchu, drugiem u czynienia cudów, 
drugiem u proroctw o, drugiem u rozezna
nie D uchów , inszemu rozm aitość języków, 
a  drugiem u tłum aczenie mów. A to 
wszystko spraw uje jeden a tenże Duch, 
udzielając z osobna każdemu jak o  chce.

Ewangelia u ś. Łukasza, w rozdziale 18.

Onego czasu: R zekł Jezus do n ie
których, którzy ufali sam i w sobie, j a 
koby spraw iedliw i, a inszymi gardzili, 
to podobieństwo: Dwoje ludzi w stąpiło  
do Kościoła aby się modlili: jeden F a 
ryzeusz, a  drugi Celnik. Faryzeusz sto
ją c ,  tak  się sam u siebie m odlił: Boże, 
dziękuję to b ie , żem nie je s t jako  inni 
ludzie, drap ieżni, niespraw iedliw i, cudzo
łożnicy, jako i ten  celnik; poszczę dwa- 
kroć w tydzień , dawani dziesięciny ze 
wszystkiego co mam. A celnik stojąc z 
daleka, nie chciał ani podnieść oczu w 
niebo, ale b ił p iersi swoje, mówiąc: B o 
że, bądź miłości w mnie grzesznemu. 
Powiadam w am , zstąp ił ten  uspraw iedli
wionym do domu swego, od niego. A- 
bowiem ktokolw iek się podwyższa, b ę 
dzie uniżon: a kto  śię un iża , będzie 
podwyższon.

W yjaśn ien ie  E w an gelii ś,
Przypowieść, którą w dzisiejszej Ewan

gelii słyszymy, wyjaśnia nam , skąd pochodzi, 
że często grzesznik więcej u Pana Boga zna
czy, aniżeli sprawiedliwy. Już nieraz sły
szeliśmy to zdanie z ust Zbawiciela, np. 
w przypowieści o synu marnotrawnym, o owćj 
owcy, która była zaginęła i znalazła się itp. 
Dziś słyszymy tę samą prawdę, ale słyszymy 
zarazem, skąd to pochodzi: bo grzćsznik 
prawdziwie i szczerze pokutujący, okazuje 
nadzwyczajną miłość ku Bogu, jak owa Ma-
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gdalcna, o której Pan Jezus pow iedział, że 
„wiele jćj odpuszczono, albowiem wiele umi
łow ała, “ bo grzesznik w swej skrusze odziewa 
się szatą najpiękniejszćj cnoty, tj. cnoty-po- 
kory, z którćj wszystkie inne cnoty, jakoby 
ze źródła, wypływają.

Przypatrzm y się bliżćj tym osobom, 
k tóre  nam  przypowieść ewangeliczna przed
stawia.

Z tych dwóch, którzy weszli do kościoła, 
aby się pomodlić, byłj eden faryzeuszem, a drugi 
celnikiem. Celnik był jawno-grzćsznikiem, 
faryzeusz zaś był wolnym od jawnych grzć- 
chów, uchodził w ohec ludzi za spraw iedli
wego i byłby też w obec Boga sprawiedliwym, 
gdyby nieszczęsna pycha, k tó ra  niweczy wszy
stko dobre, a sieje złość i zepsucie. Mamy 
zatem  przed sobą jednego człow ieka, który 
się chronił grzćchów i przykazania pełnił, 
i drugiego, który jawnie grzćszył i ludzi 
krzywdził. Obaj wchodzą do kościoła, aby 
się pomodlić, więc obaj m ają wiarę i dają 
publiczny dowód tej wiary.

Gdyby zasady L u tra  i jego zwolenni- 
ników były prawdziwe, toby obaj musieli 
znaleźć łaskę  u Pana Boga i być zbawieni, 
bo obaj mieli w iarę, a L u ter powiada, że 
w iara sam a zbawia. Tymczasem Zbawiciel 
powiada, że tylko jeden z nich wyszedł 
usprawiedliwiony z kościoła, a drugi pomi
mo swej wiary łask i u Boga nie uzyskał.

Usprawiedliwiony wyszedł z kościoła cel
n ik , zatćm jaw no-grzćsznik, a faryzeusz nie. 
Czemu? pytamy się. Stan faryzeusza nie 
był z ły m , bo faryzeusze byli w początku lu 
dźmi dobrych obyczajów, którzy wzięli sobie 
za zadanie, żeby wypełniać śliśle przepisy 
zakonu; nadto wićmy, że i pomiędzy faryze
uszami byli ludzie zacni, jak  np. Nikodem, 
Gamaliel i inni. W ięc stanu faryzeusza Pan 
Bóg potępić nie mógł. Także uczynki jego 
podobały się Panu B ogu, bo wstrzymywał 
się od grzechów ciężkich, a nawet pościł, p ła
cił dziesięciny i dawał jałm użny. Wreszcie 
i to było dobre, że za to wszystko Panu 
Bogu dziękował, a mimo to nic został u- 
sprawiedliwiony. Otóż tem u była winna 
pycha, k tó ra  go opanowała.

W szedł do kościoła i przystąp ił blizko 
ółtarza. Tu już pokazuje się pycha. Cho
ciaż u Żydów Pan Bóg nic był w óltarzu 
obecnym, jak  u n as , to jednak m iejsce, na

którśm  się Bogu Najwyższemu składało 
ofiary, było święte i człowiek każdy nie
śmiało się zbliżał do tego miejsca świętego, 
a faryzeusz, chcąc pokazać, że jest sprawie
dliwym, mija drugich ludzi, idzie naprzód, 
ani pyta i stawa przed samym ółtarzem. Tam 
nie uchyla się przed Bogiem, jako Panem, 
ale ś m i a ł o  patrzy w niebo i zaczyna wyli
czać swoje dobre uczynki. Człowiek bez ła 
ski Bożćj upada i grzeszy; faryzeusz zatem 
powinien był z pokorą dziękować Panu B o
gu za to, że go Pan Bóg ochronił od cięż
kich grzechów, a nie wyliczać cnót, które 
nie były jego zasługą, ale dziełem łask i Bo
żej. Na tćm  nie dość. Ów faryzeusz, za
m iast modlić się za siebie i za drugich, 
w obec Boga, p o t ę p i a  drugich i nazywa ich 
grzesznikam i, następnie zwraca się do owego 
celnika, i nie wiedząc, że tenże przez swoję 
skruchę oczyścił się z grzćchów, także mu 
łatkę przypina. To największy brak  m iło
ści bliźniego i wielka pycha. To tćż nie 
pomogły faryzeuszowi, ani życie wstrzemię
źliwe, ani dobre uczynki, bo pycha wszystko 
zniweczyła i spraw iła , że nie został u sp ra
wiedliwiony.

Celnik zaś poczuwał się do win ciężkich, 
ale w iedział, że gdy w p o k o r z e  uda się 
do Boga, P an  B óg mu winy odpuści. W szedł 
tedy do kościoła, n ie  ś m i a ł  iść daleko, 
ale jako pokutnik, przy drzwiach s ta n ą ł; 
nie śm iał ócz podnieść ku górze, ale w po
czuciu swćj niegodności upokarza się przed 
Bogiem , bije się w piersi i błaga o litość 
i miłosierdzie. Oto obraz prawdziwego po
kutnika. Nie pyta się o nikogo, nie za
zdrości d rugim , siebie tylko obwinia, przy
znaje się do winy, ż a ł u j e ,  bo kocha Boga, 
ż a łu je , bo ma nadzieję odpuszczenia. To też 
pomimo ciężkich swych grzćchów uzyskał 
przebłaganie i wyszedł usprawiedliwiony z 
kościoła.

Iluż to pomiędzy nam i, B racia, jest ta 
kich faryzeuszów, a nawet jeszcze gorszych! 
Przychodzą wprawdzie do kościoła, ale nie 
zawsze na to , aby się pomodlić (co nawet 
faryzeusz uczynił), ale chodzą ze zwyczaju, 
aby być widzianymi lub, aby kogo zobaczyć. 
Wchodząc do kościoła, nic um ieją się u k o 
rzyć przed Panem  Bogiem, nic umieją uk lę
knąć, ale m achną tylko ręką przed nosem, 
jakoby muchy odpędzić chcieli; szukają lep -
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szego miejsca w kościele i w obec Najświęt
szego Sakram entu stoją, z podniesioną głową, 
jakoby byli z Panem  Bogiem, jak  to mówią, 
za panie brat! Faryzeusz chlubił się z te
go, że nie popełnił żadnego grzćchu sro
motnego, a nasi katolicy cldubią się z po
dobnych grzechów, jakoby z czynów boha
terskich; faryzeusz nawet pościł, dawał ja ł 
mużnę i t. d., a tego już u nas szukaj!

Jeżeli będziemy tak im i, jakim  był ów 
faryzeusz, nie znajdziemy łaski u Boga, 
a tein m niej, jeżeli będziemy gorszymi. J e 
dynym naszym ratunkiem  jest pokora i skru
cha celnika, a ta  odwróci od nas gniew 
Boży i zyska nam lask ę  i przebaczenie.

Ks. A. T.

K r ó t k i  r z u t  o k a
na cierpienia

Stali©| ApestoIsMej
od wieku pierwszego aż do dni naszych.

(Dokończenie.)

D n ia  19go G rudnia miały mićć miejsce 
publiczne przesłuchy papieża. D ługą cho
robą i cierpieniami do szczętu wycieńczo
nego, musiano go do sali posiedzeń zanieść 
na noszach; sam i nawet tragarze oświadczyli, 
że więzień na nogach swoich się nie ostoi; 
mimo to przewodniczący tyle był okrutnym, 
że nie pozwolił papieża wnieść, tylko na ra 
mionach dwóch żołnierzy oparty, m usiał 
przekroczyć progi sali i tak  stanąć sprawie
dliwy przed sędzią niesprawiedliwym.

Ponieważ chciano zachować jeszcze po
zór, jakoby nie chodziło o wiarę i religią, 
lecz tylko o zbrodnie, których papież rze
komo m iał się dopuścić, dla tego w akcie 
oskarżenia nie wspomniano ani słowem o he- 
rezyi. Obrona papieża była k ró tką  i p rostą ; 
nie było atoli wolą sądu roztrząsać, po któ- 
rćj stronie słuszność i prawo, lecz tylko po
tępić tego, który, nie oglądając się na ma
je s ta t cesarski, odważył się potępić herezyą 
wbrew woli cesarskiej.

Ledwo przesłuchano kilku świadków, na
tychm iast zamknięto posiedzenie, a sędzia 
udał się do cesarza, by mu o przebiegu pro
cesu zdać sprawę.

N a rozkaz cesarza umieszczono teraz 
papieża Marcina w jednym z przedsionków

pałacu , w którym  się znajdowały cesarskie 
stajnie dla koni. — Niezmierna liczba ludu 
zeszła się tamże, również i senatorowie, a 
cesarz okrutny, by módz się tern lepiej pa
stwić nad bićdną i znękaną ofiarą, patrzał 
na to widowisko z okna swego. —  Zawle
czono teraz papieża na małe wywyższenie, 
poczćm sędzia przystąpiwszy i szydząc z pa
pieża słowy: „P atrz , nędzniku, opuściłeś Boga,

' dla tego i Bóg Cię opuścił,“ zdarł z niego 
płaszcz i stu łę, zewleczono go z szat, i zo
stawiono mu zaledwie na wpół praw ie roz
d a rtą  tunikę. Ale nie dość jeszcze tego było. 
Okuwszy papieża w kajdany, oprowadziwszy 
go po wszystkich prawie ulicach m iasta, po
prowadzono go do więzienia. Przed papie
żem postępował k a t z mieczem w ręku, na 
znak, że człowiek, którego prowadzą, godzien 
je s t śmierci. —  A gdy już wreszcie przyszli 
do więzienia, tak  niemiłosiernie pastwiono 
się nad  papieżem, już to bijąc go, już to 
wlekąc go po schodach, że tenże kilka razy 
upadł, po tłuk ł sobie ciało i schody krwią 
swoją zrosił. —  Cesarz K onstans nie od 
ważył się jednakże skazać papieża na śmierć. 
Po trzech tedy okropnych miesiącach wię
zienia, wywieziono M arcina na Chersones 
tauryjski. —  Pozwolono nareszcie przyjacio
łom papieża pożegnać się z nim ; i podczas 
kiedy wszystko gorzkie łzy wylewało, papież 
sam jeden spokój duszy zachował, pocieszał ile 
mógł i pożegnał się wreszcie z wszystkiemi 
jak  najserdeczniej.

Miasto Chersones było to jedno z naj- 
odludniejszych miejsc, w którćm  się zgoła 
nic nie rodziło. Mieszkańcy byli to po części 
poganie, ludzie bez czucia i serca. To też zwy
kle największych zbrodniarzy tu  przywożono. 
Położenie Ojca św. w niczćm się naturalnie 
nie polepszyło, owszem przyśpieszyło ono na
wet śmierć papieża, który r. 655. z tego 
świata zeszedł.

K tóżby mógł, pytam się teraz, patrząc 
na te cierpienia, jakie ówczesny papież wy
cierpiał, patrząc na te niegodziwości i gwał
ty, jak ie  się działy Stolicy apostolskiej, w 
czasach dzisiejszych na duchu upaść i zwąt
pić o Opatrzności bożćj, k tó ra  ciągle czuwa 
nad Kościołem naszym rzymsko-katolickim?

Przejdźmyż teraz do wieków średnich 
historyi kościelnej, a ujrzćmy, że położenie, 
ta k  papieży, jak  narodów i państw, zupełnie



się zmieniło. —  Pipin „k ró tk i11 król frankoń
ski, darow ał ówczesnemu papieżowi Rzym 
i przyległe prowincye. Po nawróceniu się 
szczepów germ ańskich (niemieckich) cały Za
chód był dla Kościoła pozyskany i wierny. 
To tóż wpływ Kościoła na wszelkie stosunki 
tak  polityczne jak  społeczne, był widocznym. 
Kościół rozwijał się coraz bardziej, a różność 
wyznania nie mogła już być powodem do 
prześladow ania papieztwa. Widzieli wpraw
dzie papieże, jak  niejeden kraj porzucał świa
tło prawdziwej nauki bożćj i błędom rozmaitym 
ho łd o w ał, ale na rozwój papieztwa nie miało 
to najmniejszego wpływu. Mimo że położenie 
Kościoła w tym czasie było znośuem, a na
wet pomyślnćm, jednak  namiestnicy i pa
sterze owczarni Chrystusowćj nieraz koszto
wać musieli goryczy krzyża Chrystusowego, 
i broniąc praw a i zasad, które zawsze wy
soko cenili, nieraz mieli zajścia niemiłe z mo
carzam i, którzy oddawali się rozpuście i zmy
słowości.

Znaną jest powszechnie walka, k tórą  
swego czasu stoczył wielki Grzegorz VII., 
papież, jakich  mało było na świecie, z Hen
rykiem IV ., rozwiozłym i okrutnym cesarzem 
rzymskim, a królem niemieckim. Wiadomćm 
jest, w jak niegodziwy i haniebny sposób ce
sarz rzymski z nam iestnikiem  Chrystusowym 
sobie postąpił, wypędziwszy go z Rzymu na 
wygnanie. Papież m usiał ujść do Salerno, 
m iasta  włoskiego, gdzie także w nędzy wiel- 
kićj umarł, wyrzekłszy poprzednio słowa owe 
pam iętne: „Ukochałem sprawiedliwość, nie
nawidziłem niesprawiedliwości, i dla tego 
umićram na w ygnaniu!“ —  Czyż i Pius IX., 
papież nam obecnie szczęśliwie panujący, nie 
będzie m ógł tych słów kiedyś słusznie wy
mówić? — Papież Paschalis II., tego samego 
dnia, w którym  chciał ukoronować H enryka 
V., syna co dopiero wymienionego H enryka 
IV., został okuty w kajdany. O tem zajściu 
wspominając tak  pisze jeden z nowszych pi
sarzy niemieckich: „ H i s t o r y a  n i e  z n a
p e w n i e  n i e p r z y j e m n i e j s z y c h  za j ść .  
N a m  N i e m c o m  w s t y d z i ć  s i ę  w y p a d a ,  
ż e  c e s a r z  n i e m i e c k i ,  b i s k u p i  n i e m i e 
c c y ,  (którym się papież z powodu ostrego 
swego postępowania nie podobał) i r y c e r 
s t w o  n i e m i e c k i e  t a k i e g o  n i e c n e g o  
c z y n u  d o p u ś c i ć  s i ę  m o g l i . “

Więcćj jeszcze, aniżeli cesarze frankońscy,

zawinił dumny i butny ród Holiensztaufów 
przeciw papież twu przez nieprzerwane prze
śladowanie i najgorszą sławę sobie pod 
tym względem zjednał. Hohensztaufowie 
dotarli do najwyższego szczytu potęgi. 
Czas ich panowania jest najświetniejszym 
w h istory i nicmieckićj; —  ale potęga 
ich rozbiła się o opokę Piotrową, k tó rą  
skruszyć chcieli, a ostatni ich potomek, Kon- 
radyn, poszedł pod topór. —  Skoro tylko 
po śmierci papieża obrano następcę nowego 
w osobie A leksandra III. (1159— 1181), F ry -  
d r y k  B a r b a r o s s a ,  którem u się ten papież 
nie podobał, kazał trzem  sobie wiernym i za
przedanym  kardynałom  obrać antypapieżem 
W iktora IV., którego popierał wszelkiemi si
łami. A leksander m iał po swój stronie prawo; 
cały świat katolicki uznał go jako nam iestni
ka  prawego, a mimo to, dopóki W iktor ob
staw ał także przy swojćj godności, podtrzy
mywany przez cesarza, tu ła ł się Aleksander 
III. od jednego kraju  do drugiego, by tylko 
dalszym prześladowaniom zejść z drogi.

Przez dwadzieścia la t m usiał znosić 
cierpliwie tak ie  położenie, i woli i przezna
czeniu bożemu się poddać, a przecie czas 
ten próby, to najpiękniejszy w całćj prawie 
historyi kościelnej. — Dwóch mężów stało 
wtenczas naprzeciw sobie: pićrwszy rządził 
w Niemczech i m iał się, jako następca Ce
zarów, za pana całego świata, człowiek am 
bitny dumny i od przekupionych służalców 
ubóztwiany. Drugim był kapłan , pełen ła 
godności i słodyczy, uchodzący z jednego 
k ra ju  do drugiego, bo mu stolicę jego chy
trze wydarto i obsadzono intruzem (wdzićrcą). 
Pićrwszy um arł, a państwo jego, k tóre świa
tem calćin trzęsło, znikło bez śladu; drugi 
um arł także wprawdzie, ale następcy tego 
słabego i prześladowanego króla-papieża do 
dziś jeszcze istnieją i są  ubóztwiani i ko
chani od milionów katolików.

Z równą odwagą, co poprzednicy, wystą
pił także Inocenty III (1198—1216), papież 
wielki i niezłomny. Rządził on Kościołem 
bożym za czasów, kiedy książęta Niemiec 
i Francyi stolicy apostolskiej wiele kłopotów 
spraw iali i pod jarzm o władzy swój świe
ckiej poddać je  chcieli. Papież Inocenty 
wiele dla dobra kościoła zrobił, do wzrostu 
i karności kościoła niezmiernie się przyczy
nił, i był ja k  Grzegorz V II. jednym z naj-
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większych papieży, jakiem i Kościół boży się 
chlubi.

W wieku XlVtym widzimy papieży przez 
la t 70 zdała od Rzymu, siedziby ich pierwot
nej, panujących w Awignonie (czytaj: Awi- 
nionie) pozbawionych wolności a wystawio
nych na gwałty, pośmiewisko i samowolą 
królów francuzkich. Słusznie tćż czas ten 
nazywamy „ b a b i l o ń s k ą  n ie w o lą  p a p i e 
s tw a .“ Jakkolwiek papieże powrócili na- 
powrót do Rzymu, mimo to wiele ucierpieli 
na powadze i znaczeniu. Schizmy, herezyc 
i zupełny upadek obyczajów odstręczyły 
wielu chrześcijan od Stolicy apostolskiej, aż 
wreszcie tak  zwana r e f o r m a c y a  s z e s n a 
s t e g o  wieku cale Niemcy południowe, Skan- 
dynawiją, Anglią i część znaczną Niderlandyi 
od Stolicy apostolskiój- oderwała. Dla pa- 
pieztwa nastąpiły  teraz znów czasy pierwszych 
wieków, a każdy z następnych papieży tyle 
m usiał znieść, czy to w słowie, czy w piśmie, 
czy w czynie, że trzebaby grubych tomów, 
by opisać dokładnie cierpienia, przez jakie 
przeszli. — Przypominamy tylko papieża 
P iusa Vigo, który jako męczennik um arł w 
więzieniu; P iusa V llgo (1800— 1823), który 
dla swćj stałości, ponieważ nie chciał ani 
na krok  odstąpić od praw a swego, długie 
la ta  trzymanym był w więzieniu przez N a
poleona Igo, dopóki P. Bóg nie zmiłował 
się nad sługą swoim i nie wyswobodził go 
z więzienia w tćj chwili, w której pozbawiono 
wolności dumnego Napoleona.

Papieże więc, jako widzimy, zawsze byli 
kamieniem obrażenia po wszystkie czasy, tak  
jak  nim był Chrystus, bożki nasz Zbawiciel. 
U stóp krzyża, tćj kolebki Kościoła, powstała 
pierwsza burza przeciw niemu. Krzyż był 
zgorszeniem dla żydostwa! Ruiny atoli J e 
rozolimy zburzonćj świadczą dziś najdobitniej, 
że żydostwo stara ło  się obalić opokę Koś
cioła, ale ta  opoka je  starła . Rzym pogań
ski wstąpił w ślady Jerozolimy. Przez la t 
blizko 300 starali się cesarze rzymscy, czy 
to ogniem czy mieczem, groźbą i prośbą, 
Kościół zniweczyć, a któż jeszcze dziś wspo
mni o Neronie i Dioklecyanie? Hcrezye i od- 
szczepieństwa szarpały łono Kościoła —  ale 
i one znikły z widnokręgu, a papieztwo, k tóre 
obalić i w niwecz obrócić chciały, widziało 
jedne po drugich zstępujące do grobu. Wiek 
osiemnasty był wiekiem niewiary; niewiara

uzbroiła rewolueyą przeciw Kościołowi, re- 
wolucyą zgniótł mąż, który całym światem 
wstrząsnął, a nawet ta rgnął się na Pom a
zańca Bożego; wszystko zdawało się być stra- 
conćm, a przecież cóż się stało? Kościół na 
pozór zgniecony znów powstał, zajaśniał no
wym blaskiem, a nieprzyjaciół jego starł Bóg 
silną prawicą swoją. Czasy dawne na nowo 
wróciły dla Kościoła; na nowo sroży się bu
rza przeciw Kościołowi, ale czegóż to wszyst
ko dowodzi?

Dowodzi to tego, że Kościół jest niewzru
szonym, jeżeli po dlugićj pracy wrogom na 
nowo dzieło swe rozpocząć wypada; dowodzi, 
że Kościół jest to owa twierdza niezdobyta, 
k tóra  w m urach swoich i w łonie swoim 
żadnego nie cierpi nieprzyjaciela; dowodzi, 
że Kościół to owo m iasto Boże, zbudowane 
na opoce, którego bram y piekielne wedle 
przepowiedni Zbawiciela nie zwyciężą. Od
wagi więc, katolicy, i dzięki składajcie Bogu, 
że ten Kościół prześladowany, to M atka wa
sza; że Kościół nasz Katolicki prześladują, 
to dowód jego potęgi, jego mocy — ale za
razem  dowód słabości jego wrogów. — Bo 
któż dziś walczy przeciw Matce naszćj? Oto 
Pogaństw o nowożytne, które wiarę w Boga 
straciło, zaparło się wszelkich uczuć szla
chetnych, pogaństwo, hołdujące namiętnościom 
swoim. Oto! Żydostwo nowe, których przy
szłym messyaszem —  grosz; żydostwo nowe, 
którego jedynym celem, pognębienie Chrze
ścijan i zniweczenie Chrześcijaństwa. Z temi 
dwoma wrogami naszego Kościoła bożego 
połączyło się dalej wszystko, cokolwiek jest 
bez czci i Boga; każdy, którem u Rzym zgor
szeniem.

I  czyż Kościół nasz nie ma innych nie
przyjaciół?

Nie!
W tenczas czytelnicy wygrana n a sz a ! Ży

dzi, poganie, odszczepieńcy, niedowiarki, 
zdrajcy i inni tego rodzaju ludzie, toć — to 
tylko niedobitki osiemnastu wieków już prze
żytych.

Takich nieprzyjaciół Kościół się nigdy 
nie ulęknie, przed takim i on nigdy nie za
drży! to tylko słabi nieprzyjaciele, których, 
jak  wielu innych, P. Bóg swego czasu zetrze 
ku tym większej chwale i większemu tryum 
fowi Kościoła bożego.
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C i e s z  s i ę  w i ę c ,  K o ś c i e l e ,  o p o k o !  
C i e s z  i r a d u j  s i ę ,  d r o g i  n a m  w s z y s t 
k i m ,  G j c z e  św. P i u s i e ;  c i e r p i e n i a  
T w o j e  z w i a s t u j ą ,  n a m  T w o j e  z w y -  
c i ę z t w o ,  a l b o w i e m :  „ k o r o n a  m ę c z e ń 
s t w a  j e s t  z n a k i e m  s p r a w i e d l i w o ś c i . 11

W dzień św. W ojciecha 1875.
K i. Pziegiecki.

Rady dla Matek katolickich.
Zmuszony opuścić parafią i żyć zdała 

od w as, najmilsze owieczki moje, pozosta
wiam pam iątkę, wam zwłaszcza Matkom ka
tolickim, k tóre wychowujecie przyszłe poko
l e n i e , — pozostawiam pismo, w którćm  daję 
wam, dobre M atki katolickie, rady, prze
strogi i sposoby, jak  dziatcczki swe macie 
uczyć i wychowywać. Piszę głównie dla 
użytku waszych dzieci, bo spodziewam się, 
że jak  wy, tak  i mężowie wasi wytrwacie we 
wszystkiem dobrem, któregoście się odemnie 
nauczyli —  wytrwacie wiernie i stale, 
choćby was niewiedzićć co za to spotkało. 
Nauki moje nie będą wysokie — zostawię wam 
tylko wskazówki, jak  macie uczyć dzieci swoje 
tego , co im jest w życiu najpotrzebniejsze 
—  Pacierza. —  Nawet dorosłym parafianom, 
sługom i wyrostkom, chociaż już nabyli do
statecznych wiadomości w wierze świętej, pi
smo moje będzie pom ocnem , bo łatwo za
pomnieć, czego się kto w młodości nauczył, 
jeśli sobie tego nie powtarza. Szczególniej 
tedy młodemu pokoleniu od roku 5go do 
15go mówcie to co tu  przeczytacie. Bo 
wzrastającem u w la ta , potrzeba mu też ko
niecznie wzrostu w oświeceniu umysłu i serca, 
potrzeba mu tym bardzićj nauki wiary 

Pozbawione teraz opieki i porady swego dusz 
pastćrza, dzieci wasze łatwo mogą się zbłą
kać we wierze świętej w czasach takich, jak  
te  nasze, gdy ludzie złej w oli, złego życia, 
złej wiary głoszą nauki bezbożne. Wycho
wanie w domu pobożne, religijne, uchroni je  
od tych nauk i pobudzi do sumiennego peł
nienia woli Bożej i przykazań Bożych i Ko
ścielnych. To tć ż , M atki katolickie, pilnie 
czytajcie te  nauki, k tó re  wam zostawiam 
w pamiątce. T a k , przedewszystkiem nauczcie 
dziatki wasze należycie Pacićrza, bo Pacićrz 
jest skarbnicą całej nauki wiary. Nie spu
szczajcie się na to, że się go potem nauczą

w szkole, bo zanim one do szkoły pójdą, to 
już m ają Pacierz um ićć, i m ają wiedzieć 
znaczenie każdego słowa w Pacierzu, cho
ciażby w krótkości. A n a w e t, gdy szko
łę ukończą , powinny sobie przypominać, 
czego się nauczyły w świętej wierze kato
lickiej, aby zawsze i wszędzie pamiętały, że 
na to jesteśmy na z iem i, abyśmy Pana Bo
ga znali, miłowali G o, Jem u wiernie s łu 
żyli i przez to do nieba się dostali.

Jak się trzeba żegnać?

M atko kato lick a! Skoro dziecko Twoje 
już umie kilka słów wymówić, skoro już: 
Tata, M am a, mówi, ucz je zaraz jak  się ma 
przeżegnać znakiem Krzyża świętego. Kano, 
gdy się obudzi ze snu, wieczorem, gdy je do 
snu kładziesz, przed jedzeniem i pojedzeniu 
pam ię ta j, abyś dziecko przeżegnała. A więc 
mów do dziecka, tak : Przeżegnaj się —
i weźmij lewą rękę dziecka i połóż ją  na 
piersi dziecka, a praw ą jego rękę połóż na 
czoło i mów: W  Imię Ojca. Z czoła spuść 
praw ą rękę dziecka i połóż na piersi dzie
cka i mów:  i Syna. Z piersi przenieś p ra
wą rękę i połóż na lewe ram ię i mów: 
i Pucha. Z lewego ram ienia przenieś praw ą 
rękę i połóż na prawe ram ię i mów: Świę
tego. A potem obie ręce dziecka złóż ra 
zem i mów: Amen.

Codziennie bacz na to , żebyś dziecko 
nie inaczej, ale właśnie tak  żegnała znakiem 
krzyża św. I  gdy je żegnasz, to za każdą 
razą  owe słowa przy przeżegnaniu wymawiaj 
powol i ,  wyraźnie i głośno, aby dziecko je 
słyszało i przyuczyło do nich swój słuch. 
Skoro spostrzeżesz, że dziecko Twoje już 
samo rączki składać zaczyna do przeżegna
nia się i robi to dobrze, to zaraz pozwól 
mu się samemu przeżegnać. I  gdyby się 
żegnało samo dobrze, to mu nie przeszka
dzaj, a gdyby zbłądziło, to zaraz mu dopo
móż i własnemi rękam i prowadź rączki dzie
cka tak , jak  wprzódy, a potćm mów mu, 
ażeby się jeszcze raz i drugi samo przeże
gnało. Powtarzaj to codziennie, a za każdą 
razą wymawiaj słowa używane przy przeże
gnaniu powoli, wyraźnie i głośno.

Jeżeli dziecko już umie mówić i rozu
mie słowa Twoje do niego wyrzeczone, to 
powiedz m u , żeby za Tobą p o w t a r z a ł o
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owe słowa przy przeżegnaniu: W  Im ię Oj
ca i  S yna  i B ucha  świętego A m en. Czę
ste powtarzanie owych słów przy czynie
niu znaku Krzyża świętego przyuczy dziecko, 
że samo się żegnając, samo wymówi one 
słowa bez błędu. Choćby dziecko Twoje 
miało i pięć i siedm i dziesięć i więcej lat, 
to zawsze baczyć na to m usisz, ażeby się 
dobrze  żegnało i należycie one słowa wyma
wiało.

Czego się dziecko dobrze nauczy, to 
Spamięta potem całe życie, bo każde dziecko 
m a świeżą, młodą pamięć, i co się w pamięć 
dziecka w razi, to tćż pozostaje aż do sta 
rości. A przy tćm ciągła baczność Matki 
na to , aby dziecko dobrze się żegnało , bę
dzie i serce jego sk łan ia ła  do należytego 
szacunku dla znaku K rzy ża  św. I  chociaż 
z tego dziecka wyrośnie młodzieniec lub 
dziewica, to w pamięci ich i w sercu odzy
wać się będzie ciągle bezustanny głos i upo
minanie dobrej kochanej M atk i, ja k  ona to 
je  zawsze do dobrego żegnania się upo
m inała.

Święty Ploscellus.
Gdy liczba wiernych z każdym dniem 

po Zesłaniu Ducha Świętego znacznie się po
m nażała, a nowo ochrzceni do nóg P io tra  
świętego majętności swoje sk łada li, wtedy 
nie mogli już  Apostołowie podołać i naucza
niu i sprawowaniu Sakram entów świętych 
i pieczy o ubogich. „ A tak oni dwanaście 
w ezwaw szy gromadę ucznióic, rzekli im :  nie 
słuszna, żebyśm y m y opuścili słowo B oże, a sto
łom  służyli. U patrzcież tedy bracia m iędzy  
sobą siedmiu mężów dobre świadectwa m a ją 
cych, pełnych D ucha Świętego i  mądrości, 
którebyśmy p rze ło ży li nad  tą  spraw ą .“ Więc 
potrzeba ogólna wywołała wybór siedmiu 
B yakonów  pod okiem pierwszego Papieża, 
P io tra  świętego. Czwarty z kolei Papież, 
święty Klemens I., który od 92go do lO lgo 
roku na Stolicy Apostolskiej zasiadał, spo
strzegł nową potrzebę w Kościele świętym. 
Światlejsi i uczeńsi chrześcianie spisywali so
bie stanowcze i odważne odpowiedzi, jakie 
święci Męczennicy dawali sędziom pogańskim 
przy śledztwie, a potem czytywali te  zapi
ski na zgrom adzeniach, by siebie i drugich 
pobudzać do m ęztw a, stałości we wierze

świętćj i w naśladowaniu tych bohaterów we 
świętej walce. Ażeby te zapiski większą 
miały powagę i odznaczały się , tak  dokła
dnością, jako też obszcrnością w opisaniu 
każdego męczeństwa: więc święty Klemens 
I. ustanow ił w samym Rzymie siedmiu N o -  
taryuszów , to jest, na każdy okręg jednego 
N otaryusza, gdyż wszyscy chrześcijanie w 
Rzymie już w owym czasie byli tak  liczni, 
że ich Papież dla łatwiejszego zarządu na 
siedm okręgów czyli parafii podzielił. Każ
demu Notaryuszowi polecił tedy , ażeby sta 
rannie wywiadywał się i zapisywał o każdym 
Męczenniku w swej p a ra f ii , gdzie i kiedy 
się u rodził, jakie było dawniejsze jego ży
cie przed nawróceniem, w jak i sposób Bóg 
doprowadził go do poznania prawdy, jakie 
cierpiał męki i jakich narzędzi używano do 
jego dręczenia, jakie daw ał odpowiedzie 
w czasie śledztwa, gdy go do wyrzeczenia 
się Chrystusa nakłaniano, jakiem i słowy wy
znawał wiarę i uwielbiał Zbawiciela, co się 
z jego zwłokami stało i gdzie je  pochowano. 
Tym sposobem powstały A k ta  M ęczenników , 

z których na każdem zgromadzeniu w k a ta 
kum bach w czasie wspólnego nabożeństwa 
L ekto r  jakiś ustęp odczytał. Za przykła
dem Biskupa Rzymskiego i widzialnej Głowy 
Kościoła poszli i Biskupi i poustanaw iali 
podobnych Notaryuszów w swoich dyecezyach. 
A że to  krocie i miliony wiernych przelały 
krew’ swoję za Chrystusa, więc z czasem 
ułożono tak ą  księgę zbiorową, w której na 
każdy dzień roku umieszczono kilka krótkich 
żywotów świętych Męczenników, i tę książkę 
nazwano M artyrologium  Ilo m a  num. W ka
żdym tum ie, w każdym k lasztorze, w ka
żdym kościele kolegialnym, słowem, gdzie 
więcej razem  jest duchownych świeckich lub 
zakonnych, tam  codziennie czytują ustęp 
z tego Martyrologium Romanum na ten dzień 
miesiąca przypadający. I owoż pod dniem 
17go W rześnia znajduje się w tćm M artyro
logium Romanum króciuchny żywot świętego 
chłopczyka Floscellusa, który tu  dla zbu
dowania wzajemnego postanowiłem wam 
podać.

Do najlepszych i najszlachetniejszych 
cesarzy rzymskich liczą dziejopisarze A n to 
n in a ,  panującego od 1 GSgo do lG lgo roku, 
którem u za to nadano przydomek Pobożnego. 
M iał to być rzeczywisty ojciec d la  swych
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poddanych; człowiek pełen uczuć szlachet
nych, sprawiedliwy, wyrozumiały i bardzo 
miłosierny na nędzę ludzką. Aliści najwię
ksze cnoty przyrodzone bez łaski bozkićj, 
bez św iatła  i ciepła nadprzyrodzonego nie 
przetrw ają ognistćj próby doświadczenia. 
Doświadczył tego na sobie cesarz Antonin 
Pobożny, bo i on, jako poganin, nie um iał 
się oprzeć uprzedzeniom swoich urzędników 
przeciwko chrześcianom i pozwalał na ich 
prześladowanie, chociaż im żadnego wystę
p k u , żadnej zbrodni nie można było udowo
dnić, chociaż powszechnie znani byli jako 
ludzie spokojni, pracowici, wstrzemięźliwi, 
cnotliwi i pod każdym względem sumienni.. 
Oddawali cesarzowi, co było cesarsk iego; 
płacili nałożone na siebie podatki, służyli 
wojskowo i przestrzegali wszystkich praw 
krajowych, o ile te  się z ich sumieniem 
zgadzały i praw u Bożemu się nie sprzeci
wiały, ale tćż z tą  sam ą sumiennością oclda- 
ivali Bogu co Bozhiego.

Owoż za panowania A ntonina Poboż
nego wycierpiał straszliwe męki i przelał 
krew’ swoję za w iarę świętą młody chłop
czyk Floscellus w Autun. Miasto Autun 
leży we wschodnićj Francyi, w dzisiejszej 
Burgundyi wyższćj, niedaleko kanału  diżoń- 
skiego, łączącego rzćkę Saonę z Sekwaną. 
W  bardzo dawnych czasach, jeszcze przed 
narodzeniem Chrystusa P a n a , nazywało się 
się to miasto B ib rak te , a pierwszy cesarz 
rzymski Augustus przezwał je  od swego 
imienia A ugustodunum ; aż wreszcie F ra n 
cuzi z Augustodunum zrobili po swojemu 
Autun, co się wymawia Otę. Około ręku 
1 40go był s ta rostą  tamtejszego obwodu nie
jaki W aleryan, bardzo gorliwy urzędnik ce
sarski i zawzięty nieprzyjaciel chrześciąn, 
który też nie mało już wiernych dzikim 
zwićrzętom na pożarcie kazał rzucić, lub 
do więzienia wtrącić. Do więzienia Otcń- 
skiego, zapełnionego samemi chrześcijanami, 
przychodził codziennie, czasami naw et kilka 
razy na dzień, mały Floscellus, m ając zawsze 
przy sobie, albo jak ie  pokarmy, lub tćż na
poje na pokrzepienie dla uwięzionych. S tró
żowie bezpieczeństwa nie czynili chłopczynic 
żadnych trudności w tych odwiedzinach czę
stych, m niem ając, żc tam  blizkich ma k re
wnych między uwięzionymi.

Upływały dnie, a nawet tygodnie, jak

Floscellus swobodnie odwiedzał sobie uwię
zionych chrześcijan. Aliści w końcu pod
padło dozorcom, że chłopczyk dłuższy jakiś 
czas niekiedy bawi w więzieniu, po czem 
zwykle na obliczach więźniów nadziemską 
spostrzegali swobodę i niepojętą dla nich 
radość. W ięc od tego czasu baczniejsze 
mieli oko na chłopczyka. R azu pewnego 
dostrzegli, ja k  więźniowie, w lżejsze kajdany 
okuci, okrążyli kołem chłopczyka i z natę
żeniem słuchali jego mowy. Inną razą 
zauw ażali, że kilku chrześciąn, którzy na 
to rtu rach  straszliwie zostali pokaleczeni i k tó 
rych ciała przez haki i grzebienie żelazne 
zupełnie były porozrywane, nagle wyzdro
wiało, gdy Floscellus między nimi się u k a
zał. Nie mnićj i to ich zastanaw iało , że 
więźniowie z taką  radością i z takićm uwiel
bieniem imię tego chłopczyka wymieniali, 
a  którzykolwiek tego dnia na to rturach  byli, 
z upragnieniem  przybycia Floscellusa wy
glądali.

(Dokończenie nastąpi.)

Palec Boży.
„Pan Bóg nie rychliwy, ale spraw ie

dliwy. “ S ta ra  to praw da; długo P an  Bóg 
czeka, aby się grzćsznik nawrócił, ale aby 
ta  cierpliwość nie rozzuchwalała złych, aby 
się przekonali, że nic nie uchodzi bezkarnie, 
więc od czasu do czasu Pan Bóg za przewinienie 
natychm iast zsyła karę odpowiednią. Ludzie 
zlej woli nazywają to może dziwnym trafem, 
dziwnym przypadkiem ; my mówimy, że to 
p a l e c  B o ż y .  Oto kilka prawdziwych 
zdarzeń.

W T uryngii, w miasteczku Erm sleben, 
będzie temu około la t sześćdziesiąt, kilku 
malarzy wybielało kościół, a byli to ludzie 
bez wiary. W czasie podwieczorku zaczęli 
sobie drwić ze świętych obrazów, a jeden, 
k tóry  na najgorsze dowcipy się sadził, porwał 
pędzel m alarski i odwrotnym końcem trzon
ka uderzył obraz ukrzyżowanego Zbawiciela 
w bok, gdzie wymalowaną była rana od 
włóczni, bluźniąc przy tćm okrutnie. To
warzysze jego, którzy się z tego konceptu 
niezmiernie bawili, zdziwili się niemało, gdy 
go nazajutrz nie ujrzeli przy pracy i z prze
rażeniem dowiedzieli się o przyczynie. Tego 
samego bowiem wieczora, gdy przyszedł od
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roboty, uczuł okropny b ó l  w l e w y  na b o 
le u ; ból ten się coraz gwałtowniój wzmagał, 
aż wreszcie wywiązał się w rzód, który gdy 
pękł, zostawił ranę o tw artą przez rok p ra 
wie cały, a z rany tej wychodziła ją trząca 
się krew’ wśród największych boleści. K ara 
ta  posłużyła bluźniercy na dobre, bo się na
wrócił i w czasie choroby często się kazał 
zanosić do kościoła, gdzie przed tym sa
mym wizerunkiem Zbawiciela szczćrze po
kutował.

—  W  roku 1871szym w dzień Niepokala
nego Poczęcia Najśw. Maryji Panny, siedział 
cierpiący na astm ę aptekarz stary  w m ia
steczku B. nad Renem, na kanap ie , m or
dując się z ciężkim kaszlem. Był on kato
likiem , ale od trzydziestu la t nie przystępo
wał do Sakram entów świętych, i znany był 
jako bluźnierca, zwłaszcza Imienia Najśw. 
Panny. Gdy usłyszał odgłos dzwonów, za
pytał służącego co to znaczy, a gdy się do
wiedział o uroczystości dnia tego, wyrzekł 
straszne bluźnierstw o, którego powtórzyć 
niepodobna. W  tćj chwili zawoła mały wnuk, 
który  był obecny w pokoju: „P atrz , patrz,
jak  dziadzia się okropnie wykrzywia!“ bo 
istotnie tchu mu przybrakło i wśród kon- 
wulsyjnego wykrzywiania twarzy bluźnierca 
ducha wyzionął. Pochowano go bez księdza, 
a b u rm istrz , zięć jego , zwolennik nowopro- 
testantów , urządził świetny pogrzćb z m u
zyką i sam powiedział nad grobem mowę 
pochwalną, wzywając obecnych w końcu do 
cichćj modlitwy. N atychm iast zawołał inny 
obywatel, również „starokato lik ,“ czyli no- 
w oprotestant: „Z a tak  zacnego męża mo
żna się i głośno m odlić!“ i niebawem gło
śno zaczął mówić: „Ojcze nasz“ do końca, 
ale gdy rozpoczął: „Zdrow aś11 —  nie mógł
dalćj — pomięszał się tak , że ani słowa wy
mówić nie mógł i zamilkł, a wszyscy obecni 
także. T en, który za życia bluźnił Najśw. 
P ann ie , nie był godzien, żeby za jego duszę 
jedno „Zdrow aś11 odmówiono!

—  W Solurze w Szwajcaryi wypędzono 
Biskupa. Krótko potćm był ja rm ark  w mie
ście, a naprzeciwko., .opróżnionego pałacu bi
sk u p iego  umieścił jakiś dowcipniś wielki na
pis, że teraz po wypędzeniu B iskupa p o 
w i e t r z e  j e s t  c z y s t e .  Ale niedługo to 
powietrze pozostawało czy  s t e m ,  bo wkrótce 
potćm  wybuchła zaraza i tyfus w mieście,

i na siedem tysięcy mieszkańców um arło 
pięćset, ta k , że na dzień sześciu chowano 
trupów', a obywatele, którzy zam ierzali po
znosić klasztory, udać się musieli w pokorę 
do Sióstr zakonnych, aby chorych pielę
gnowały. __________

0 wściekliźnie psów.
W  obecnej porze w sąsiedniej nam Bran

denburgii pojawiły się liczne przypadki wście
klizny psów. W  skutek tego berlińska policyja 
ogłosiła sprawozdanie oparte na wieloletnich do
świadczeniach królewskiej szkoły weterynarskiej 
co do o z n a k ,  po czćm wściekliznę u psów po
znać można:

1. W ścieklizna u psów nie pojawia się, 
jak dotąd mylnie mniemano, tylko podczas wiel
kich skwarów i upałów lub ogromnych mrozów, 
lecz powstaje w każdej porze roku, jużto wprost, 
z przyczyn dotąd nie odgadnionych, już to ze 
zarazy po ukąszeniu przez psa wściekłego. Je
den pies wściekły może o każdej porze roku 
przez ukąszenie zarazić wścieklizną niezliczoną 
ilość innych psów.

2. Fałszywe jest mniemanie, jakoby nie 
ulegały wściekliźnie psy z tak zwanemi wilczemi 
pazurami, suki i psy trzebione; doświadczenie 
bowiem pouczyło, że i takie za pokąsaniem  
przez psa wściekłego niezawodnie się wściekają.

3. W o d o w s t r ę t ,  najwybitniejszy objaw 
u wściekłych psów, bynajmniej nie objawia się 
u wściekłych ludzi, i śmiało twierdzić można, 
iż ż a d e n  w ś c i e k ł y  p i e s  n i e  ma  w s t r ę t u  
do wody. Wprawdzie w licznych przypadkach 
wściekłe psy nie okazują wielkiego pragnienia, 
lecz wszystkie bez wyjątku liżą lub piją wodę, 
mleko i inne płyny, a nawet wielokrotnie wi
dziano wściekłe psy pływające przez wodę.

4. Mylnem jest ogólne mniemanie, jakoby 
wściekłe psy się pieniły; morda wściekłych psów 
zwykle tak samo wygląda, jak u zdrowych, lubo 
zdarzają się w ypadki, iż skoro im muszkuły żu
cia osłabną, pysk mają rozwarty i z mordy cie
cze im ślina i Hegma, lecz bynajmniej, piana się 
na niej nie osadza.

5. Równie mylnem jest twierdzenie, jakoby 
wściekły pies wciąż w prostym pędził kierunku, 
ogon skurczony wsadziwszy między zadnie nogi. 
Natomiast za prawdziwe oznaki wścieklizny 
u psów uważać należy następujące:

a) Psy wściekłe z poczęciem choroby ina
czej się zachowują jak zwykle: jedno okazują 
się całkiem cichemi, smutnemi, lub burczą, cho
wają się po odludnych kątach; inne znów stają 
się niespokcjnemi, draźliwemi i zdaje się, jakoby 
chciały kąsać lub uciekać.

b) W iele wściekłych psów w pierwszych 
dniach choroby ucieka mniej lub więcej daleko 
od domu; jednakże po dwudziestu czterech go
dzinach lub dwóch dniach niebytności', starają 
się napowrót do domu powrócić.



—  399  —

c) Zwykle już w dwócli pierwszych dniach 
choroby wściekłe psy tracą apetyt do zwykłego 
żarcia, natomiast żrą przedmioty nie mogące im 
służyć za strawę, mianowicie: ziemię, torf, słomę, 
kawałki drzewa, szmaty itp.

d) Najważniejszymi znakiem wścieklizny 
jest całkiem odmienny rodzaj szczekania p s i e 
go.  Psy wściekłe bowiem nie szczekają równo, 
lecz wydają ton oderwany w różnych odstępach 
i ton ten raz poraź wrażliwie przeciągają. T e n  
r o d z a j  s z c z e k a n i a  j e s t  n a j p i e r w s z y m  
d o w o d e m  c h o r o b y .

e) Jedne psy wściekłe bardzo wiele szcze
kają, inne znów bardzo mało. Mocno szczeka
jące .w krótkim czasie chrypną.

f) Wszelkie wściekłe psy okazują o wiele 
większą chęć kąsania jak  w stanie zdrowym. 
Ta chęć kąsania zwraca się najprzód ku  zwie
rzętom , następnie dopiero przeciwko ludziom, 
i tak dalece się posuwa, iż się i na martwe 
przedmioty przenosi. Zdarza się wszelako, iż 
wściekłe psy tyle zachowują przytomności, że 
poznają swego chlebodawcę i usłuchają jego na
woływania ; jednakże często zdarzają się także 
wypadki, iż rzucają się na własnego pana.

g) Często bywa, iż albo zaraz za ukaza
niem się wścieklizny, lub też po kilku dniach 
tej choroby, muszkuły żucia wydają się jakoby 
sparaliżowane, w skutek czego dolna szczęka zda
je  się być jakoby opadnięta , a morda jest na 
pół rozwarta. Lecz jeszcze i w tym stanie osła
bienia psy wściekłe od czasu do czasu mogą kąsać.

h) Wszystkie wściekłe psy w bardzo kró
tkim czasie chudną, nabierają oczu mglistych 
i zaropionych, sierć jeży się im i kosmacieje, 
po pięciu lub sześciu dniach słabną w krzyżu 
pacierzowym, po ośmiu do dziewięciu dniach 
zdychają.

Z powyższych uwag wnosić m ożna, iż nie 
zawsze łatwo wypośrodkować wściekliznę psów. 
Dla tego radzi się każdemu właścicielowi psa, 
żeby skoro w nim spostrzeże niezwykłe objawy, 
natychmiast przywołał weterynarza do porady.

Tyle mówi berlińska policyja. Z naszej 
strony dodajemy, iż całe to jej s p r a w o z d a n i e  
tylko o tyle ma wartość, o ile prostuje niektóre 
dotychczasowe mylne pojęcia o pewnych obja
wach wścieklizny. Co się zaś tyczy środka za
radczego przeciwko tćj okropnej chorobie, to 
możemy przeciwko wściekliźnie psów podać tylko 
tę radę, że skoro spostrzeże się u psa niezwykłe 
postępowanie, wtedy należy ściśle baczyć na 
niego i zachować jak największą ostrożność. 
Wedle powyższych wskazówek bowiem nigdy ści
śle oznaczyć się nie da, który pies jest zdrowym, 
a który uległ wściekliźnie. Co się tyczy tego, 
iż psy wściekłe odmiennym tonem i sposobem 
szczekają, to twierdzenie to jest tak  mylne, iż 
mimowoli przypominają się nam psy tak zwane 
muzykalne, które za usłyszeniem rzstrojonej ka 
tarynki, zaraz jej wyciem swem towarzyszą.

Od jednego  z naszych abonentów  o trzy 
m ujem y następu jący  lis t:

Szanowna lied a k cyo !

Z szczerej życzliwości d la  rozw oju N ie
dzieli pozyskałem  znowu te jże jednego abo
n e n ta ; lecz że nie je s t  m i podobną tego 
egzem plarza n a  tu te jszćj poczcie dać  za p i
sać  ze w zględu na przykre następstwa, 
m ogące m nie dosięgnąć s powodu wyda
nego od zarządu kolei żelaznych za
kazu czytywania, lub kolportowania 
pism podobnych „Niedzieli" up raszam  
więc o przy jęcie p ren u m era ty  w m ark ach  
pocztow ych, k tó re  przesyłam  w niniejszym  
liście. N . N .

U praszam y łaskaw ych abonentów  n a 
szych, aby nam  zechcieli wymienić niety lko 
owe zarządy  k o le i, k tó re  Niedzielą  czytać 
za k az u ją , ale w ogóle w szystkich chlebodaw 
ców, ja k  dziedziców, fab rykantów  itd ., którzy 
rozszerzaniu  się pism  kato lick ich  i polskich  
staw iają przeszkody. N azw iska te  będą p u 
blicznie w ydrukow ane, a  prócz tego krzy
wdy naszej dochodzić będziem y, gdyż je st 
jeszcze praw o n a  tych , co p rzeszkadzają 
d rug im  w jak im kolw iek  uczciwćm przedsię
wzięciu. Redakcya.

Ze świata.
—  Niektóre rodziny wielkopolskie wysłały 

były a d r e s  do Ojca św. w Kzymie, dziękując 
m u' za to, że naszego Najprzewielebniejszego 
księdza Arcypastćrza mianować raczył kardynałem. 
Ojciec święty odpowiedział pod dniem 7 . Czerwca 
r. b. na ręce Jenerała Chłapowskiego w sposób 
następujący:

P I U S  P. p.  IX.
Ukochani synowie pozdrowienie W am  i A p o 

stolskie blogoslaicieństwo.
Dawno już dostojny Arcybiskup Mieczysław 

hrabia Ledóchowski znamienicie się zasłużył tej 
świętej Stolicy Apostolskiej w rozlicznych, ja- 
kieśmy mu powierzali, urzędach; wszelako dziel
ność jego pobożnego umysłu wtedy się przede- 
wszystkiem okazała, gdy został na metropolital
ną Waszę podniesiony Stolicę. Tam albowiem
stanął 011 w o b e c    - jako wał
spiżowy i tak odważnie za nietykalnością praw 
Świętych obstawał, że naprzód przyszło mu znieść 
wielo dolegliwości, które wszystkie nieugięcie 
wytrzymał, a potem zasłużył sobie na to , by 
cićrpiał więzienie za sprawiedliwość. Zaczem 
My z naszćj strony uznaliśmy, że godny jest, 
abyśmy go powołali do świętego senatu, które
go członkowie dla tego purpurą są ozdobieni, 
aby wszystkim widoczną było rzeczą, że są go-
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towi za wolność Kościoła krew’ swoję przelać. 
Zkądinąd niezachwiana wiara Polaków i ich do 
tej kadetry Piotrowćj przywiązanie, równie jak  
wzorowa stałość w obronie nienaruszalności re- 
ligii przodków wśród tylu nieszczęść, wymagały 
od Kas pochwalonego świadectwa obok zachęty, 
któraby ich w ciężkiej i zaciętej walce ukrzepi- 
ła. Chcąc jednego i drugiego udzielić Polakom, 
osądziliśmy, że zaszczyty należą się przedcwszy- 
stkiem tem u, którego oni w ciężkiej walce jako 
wodza uważać przywykli. Miło nam przeto, 
żeście jedno i drugie zrozumieli i wyrażacie 
w obec K as, w serdecznym adresie, któryśmy 
z prawdziwą radością otrzymali, i w którym 
wyraziliście wdzięczność W aszę, oświadczając 
zarazem silne postanowienie wytrwania w pod
jętej walce z pominięciem wszystkiego, coby 
mogło uczynić ujmę tej chw ale, jaka Ojczyznę 
Waszę nadewszystko uświetnia. Winszujemy 
Wam przeto równie zacnych postanowień i pro
simy Boga, aby Was tak natchnieniem swojem 
wspierał, łaską wzmacniał, iżbyście nigdy pod 
naciskiem klęsk na duchu nie upadli, lecz nową 
ciągle ożywieni dzielnością, wytrwali w potrze
b ie , dopóki złego w dobre przemienić nie zdo
łacie. Przeto jako zakład najwyższego Miłosier
dzia i na świadectwo Kaszej względem W as mi
łości, udzielamy W am, synowie ukochani, Wam 
i wszystkim Waszym i to z całego serca, Apostol
skiego błogosławieństwa.

podpis własnoręczny: Pius P. P . IX.
  W ie c e  k a t o l i c k i e  są teraz bardzo

potrzebne. Wiece takie odbywały się dotąd mia
nowicie w powiecie Krobskim, gdzie jak  ducho
wieństwo, tak i cała ludność jest bardzo dobre
go ducha.

Wiece te nie podobają się, co prawda, ani 
D z i e n n i k o w i  P o z n a ń s k i e m u ,  ani G a z e c i e  
T o r u ń s k i e j ,  ale wystąpienie tych dwóch pism 
nie przygłuszy dobrej sprawy. Lud polsko-kato- 
licki wie, że na takich wiecach pouczy się o 
wielu rzeczach, wygada się z tego, co go boli —  
dowie się o tem,  jakie ma obowiązki, ale i ja 
kie p r a w a ,  za to że płaci podatki i krew’ swą 
przelewa za niemiecką ojczyznę. Gdziekolwiek 
tedy zasłyszycie, że wiec ma być zebrany przez 
obywateli znanych wam z dobrej wiary i uczci
wości, tam zaraz idźcie ochoczo, bo tam dla 
was będzie i n a u k a  i p o c i e c h a  w obecnych 
utrapieniach.

Podobno teraz oprócz duchownych, mieszczan 
i chłopów, także i szlachta na wiecach wystąpi. 
Jest to bardzo chwalebnie, bo w obronie wiary 
i narodowości wszyscy sobie powinni podać ręce.

—  Księdza wikaryusza Jankego, uwięzio
nego już od przeszło siedmiu tygodni, wypro
wadzono z celi więziennej na śledztwo w spra
wie Delegata. Gdy sędzia śledczy poprzednio 
oświadczył, że w razie dalszego oporu w wię
zieniu pozostanie, ks. Jankę na wszystkie za

dane sobie pytania nie dał żadnej odpowiedzi 
i do więzienia napowrót odprowadzony został.

—  W  Toruniu począł odsiadywać ks. Bąk 
czterotygodniowe więzienie.

—  Wszystkie pensye i dodatki rządowe dla 
kościołów i duchowieństwa przeznaczone, zostały 
teraz powstrzymane; nawet nie płacą pensyi 
muzyce w tutejszćj archikatedrze, chociaż ta  
wielu protestantów utrzymywała, którzy doprawdy 
żadnej walki z rządem nie toczyli.

—  Za pomoc duchowną na odpuście wyto
czono proces księżom: Wolińskiemu z Oporowa, 
Drwęskiemu z Kąkolewa i Chiżyńskiemu z Leszna.

— Cesarz niemiecki, jak już donosiliśmy, 
odprawił podróż po Bawaryi. Urzędowe gazety 
niemieckie trąbiły już na wszystkie strony świata, 
że cesarz z królem bawarskim spotkają się 
w Monachium i ważne do tego spotkania przy- 
więzywali wnioski. Tymczasem inaczćj się stało. 
— Cesarz przybył do Monachium, a  król zo
stał na wsi, i na przywitanie cesarza przysłał 
książąt krewnych. Teraz gazety owe nie wie
dzą, jak  tę sprawę nakręcić, aby nie robiła 
złego wrażenia, więc tłumaczą wyjazd króla bawar
skiego w najrozmaitszy sposób. Ale wszystko się 
jakoś nie kleji i tylko tyle się pokazuje, że ta  
okrzyczana jedność i przyjaźń Kiemiec na wszy
stkich końcach się rwie i że jedność właściwa 
dopiero wtenczas nastąpi, gdy Prusy wszystkie 
mniejsze państwa schowają do kieszeni. Tymcza
sem, gdy Kiemcy się gryzą, Francuz ręce zaciera 
z radości.

— W  sąsiedztwie naszem pod rządem R o 
s y j s k i  em jakoś na lepsze się zanosi: biskupi 
powoli wracają do swych dyecezyi. Biedni ka
tolicy, którzy już od dawna byli bez pasterzy, 
doczekali się wreszcie Sakramentu Bierzmowania, 
którego np. biskup kielecki, ks. Kuliński udzielał 
w Piotrkowie. Biskup ten w przeciągu trzech dni 
wybierzmował dwa tysiące dziewięć set (2900) 
ludzi. — Jużto ten Moskal co mądry to mądry; 
jedną ręką dławi Unitów, a drugą ręką udaje, 
że łacinników głaszcze, żeby ich potem tym ła- 
twićj podusić.

—  Ten pan Massenbach, co to pisuje listy
do księży i kary dekretuje, znowu wrócił do Po
znania i rozpocznie na nowo swoje urzędowanie.

W Bawaryi wybory wypadły dla kato
lików pomyślnie. Mają oni 79ciu posłów kato
lickich, podczas gdy liberali tylko 77miu liczą. 
W idać, że im większy ucisk, tern bardziej bu
dzi się duch katolicki.

W Francyi uchwalono nowe prawo
o wolności szkół. Podług tego prawa będzie
teraz wolno każdemu, byleby dopełniał pewnych 
obowiązków prawnych, zakładać szkoły katolic
kie, niższe i wyższe, a nawet akademie.

Turcya ma teraz robotę ze stłumianiem 
powstania, które wybuchło w Hercogowinie z po
wodu przymusowego ściągania podatków.

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Wysełka na Piekarach pod L. <.


